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K .ROLESTW O POLSKIE. ~  W arszaw ą .—Najjaśniej­
szy Cesar/. i Król Jmć postanowieniem 7, dnia 3 (15) 
kwietnia r. b . , n.ajl’askawiej mianować raczył  JW. H ra ­
biego Maxymiljana Fredrę, by łego jenerała brygady,  
marszałkiem dworu swego królestwa polskiego.
—Jej Cesar7.ewiczowska mość wielka x ię żnaH  e l e n a ,  wy­
jechała dnia onegdajs7„eg'0  z Warszawy,  udając się w 
dalszą podróż za granicę.
•— Z dziennika Petersburskiego dowiadujemy się, że N. 
Pan wyjechał wiecz.orem dnia 7 maja do w'ojska dzia- 
5 .jącego przeciw Turcji .  — Dnia 2 maja wyjechał ró­
wnież do wojska J. C. M. W. X .  Michał.

Kamerjunkier hr. Jan Zamojski,  assesor w m in i s t e r -  
jurn sprawiedliwości królestwa polskiego, mianow'any 
został przez ukaz z dnia 21 kwietnia v. s. assessorem 
kollegialnym i pełnić będzie obowiązki p rz y  missji rad­
cy tajnego Ribeaupierre.

Nie pot rzeba ogłaszać tego publiczności,  jak uczy­
niono -w-Kurjerze z dnia 5 mają r_ b., że exystuje dzie­
ło Architektura przez J. X . hr. Sierakowskiego, w lirako- 
wie Ic512 roku  wydane; znał go dobrze i autor  świeżo 
z pod prasy wychodzącego dzieła o po? ządkach archi­
tektonicznych, gdy o nie'm wspomina w odsyłaczu na 
lsze'j stronicy w tych wyrazach; , , Ogólny tego pisma 
uk ład ,  (mówiąc o swójem dziele) zachowany jest podług 
dzieła; P rincipi di Architecture1 civile di Francesco Ihi- 
lizia, którego A rch itektura , przez JX.  Sierakowskiego 
w' 1S12 r, w Krakowie wydana,  powiększę') części jest 
t łómaczeniem.’* Potrzeba jednak uważać, że dzieło o 
porządkach architektonicznych, chociaż jest  ułożone sto­
sownie do myśli wyżej wspomnionego autora włoskie- 
gó, formuje jednak zupełnie oddzielny t raktat  i bardzo 
małą ma- wspólność z dziełem, od którego wywodzi po­
czątek. -'■Militiia mówiąc.o rozmaitości proporcj i  i o- 
7.dpb nż.ywahyi-h w porządkach przez dawnych Greków

lożnaby zrobić 3 stop ni o -

kach Greckich i Rzymskich; a dając 3 odmiany każdego 
porządku, przedstawia takowych 18, prócz 3ch w porząd­
ku Toskańskim, wszystkie w naturalnym i widocznym 
postępie układając, z wy miarami prostemi i szczegóło- 
wemi, ażeby każdy uczący się mógł  z łatwością je po­
znać i rysować, a następnie jak najwięcej korzystać % 
pozostałych pomników starożytności, jako jedvne'j pod- 
pory pięknej architektury.  Praca podobna, dotąd prze.*, 
nikogo takim sposobem przedsiębraną nie była,  i dla 
tego słusznie za nową uważać ją należy metyl ko w 
królestwie nasze'm, ale i w innych narodach. Zdaje się 
zatem, że donoszący w Kurjerze pod dniem 5  b. m. i r, 
powinienby być mniej porywczym, i wprzód nim ra­
czył nas uwiadomić że już jest dzieło o tymże przed­
miocie traktujące,  wypadało,  aby miał nieco cierpli­
wości do przeczytania przynajmniej przedmowy P. Mar* 
koniego, oraz odsyłacza na pierwszej stronicy umiesz­
czonego, dla poznania ducha tego pisma i oddania mu 
słuszności, a zarazem przyznałby,  że jeżeli należy się 
sława JX,  Sierakowskiemu z dobrego wyboru autora 
włoskiego, użytego do wy tłumaczenia na język polski, 
również winniśmy P. Markoniemu, że przedsięwziął 
pracę w przedmiocie już rozmaicie t raktowanym,  ni«- 
tylko w sposób zupełnie nowy, ale nadto oryginalnie 
w języku kra ju  naszego. X .

1 l izyrman, proponuje,  1 
wania każdego porządku,  to jest; mocny, średni i lek­
ki, tym sposobem możniby mieć 3 gatunki Doryckie* 
go, 3 Jonickiego i 3 Koryntskiego porządku, Pan Mnr- 
koni przeto, jak oświadcza w swojej przedmowie, nie- 
tyiko to wykonywa, ale pragnąc ażeby młodzież na­
brała jak najobszerniejszego wyobrażenia o piękności 
i bogactwie architektury,  traktuje oddzielnie o porząd*

R o s s j a .  — Dziennik odeski umieścił  postanowienie 
jenera ła  gubernatora Nowej Rossji i Bessarabji, uwia­
damiające kłassę handlową: że por ty  nasze wolne są 
od wszelkiego ambargo,  i że każdy mocen jest gdzie­
kolwiek mu się podoba wysyłać swoje okręty,  pod wła­
ściwą sobie banderą.  Wszelakoż ostrzega się kupców; 
że gdy poseł rossyjski opuścił  Konstantynopol,  przy 
teraźniejszych zajściach Rossji z Por ta  ot tomańską,  rząd 
nie może ręczyć za nietykalność statków' i ich ładunków;  
dla tego też kapitanowie, k tórzyby chcieli przebywać 
Bosfor pod rossyjską b an d e ra , na własne tylko r y ­
zyko i z W'l’asne'm niebezpieczeństwem puszczać się 
mogą. (G. P.)

H i s z p a n i a . — , s  M adrytu  dnia (5 ma]a. R a p  p o r t a  o
smutnym stanie południowych kr amerykańskich,
czynią rządowi hiszpańskiemu naw ie ję  odzyskania 
straconych osad. Bawiący tam miss jon arze obudź'U w 
pojedynczych mieszkańcach. ■ ■ . pot  'r ńą -  0 -
wrót  z matką ojczyzną i q
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per ta  wy prawa m o g ł a b y  uskutecznić  kont r rewoluc ję .  
Z leni vi szystkięm,  Anglja przec iwna  jest  podobnym rz ą ­
du h iszpańskiego zamiarom;  n iemniej  dla tego myśli o 
ni li gab inet  madrycki ,  i podać miał  juz innym dworom 
europe jsk im notę ,  w której  wzywa o pomoc i uska rża  
s i ę ' n a  po l i tykę  Anglj i .  (G. II . )

O R T  U G AL JA. —  s L izbony dnia  26 kwietnia. Gi ze ta  
na dwor na  7. dn ia  2 1 , zawiera rozkaz rejenta do konse- 
wodora un iw er s i te tu  i do koregidóra w Koimbrze ,  wzg lę­
dem śledztwa z powodu n ie przyzwoi tego  sprawowania  
B i ę  i pope łn ion ego  przez s tudentów ha ła su  w kościele 
k a te d r a ln y m  podczas wielkiego tygodnia .  Wtejże sa- 
mej gazecie jest. odezwa jene ra lne go  in tendenta '  do wszy­
stkich koregidorów,  nas tępujące j  osnowy; t) Największa 
p rz y s łu g a ,  j aką  każdy  zacny  P o r t uga lc zyk  i wierny pod- 
dany Jv'K. Mci. infantowi  re jentowi uczynić  może,  za­
sadza się ha tem:  aby wszyscy jednomyśln ie  dążyli  do 
zachowania,  dobrego  por ządku,  poko ju  i spokojnóści  
publ icznej ;  aby starali  sie pozbyć  wszelkiej  nienawiści  
i podstępów, zaprzes tać oraz tych przezwań i uszczy­
pl iwych przydomków które  prowadzą do sporów i za. 
Wiści Stronniczych , k tórych sprawcy  surowość praw na 
siebie's<dągają,ł‘ — Tutej sza  rada  miejska,  poda ła  dnia 
•wczorajszego jako w rocznicę  urodz in  in fan ta  rejenta ,  
adres dp tegoż  z prośbą,  aby w krotce og łos i ł  się sa­
m o w ł a d n y m  kró lem Por tuga l j i .  Na  czele deputacj i  
podającej  a d re s ,  b y ł  radca s tanu  prezes sena tu  m ie j ­
skiego margi  abia Olh ło,  W dzisiejszej gazecie nad wor- 
riej, jest ż powodu tego ad re su ,  nas t ęp u jąc y  wyrok  
jnfan.ta rejenta .  ,, Na podane  mi przełożenie sena tu liz. 
bpńsk-rego i re p rezen ta n tó w  tego szlachetnego i zawsze 
wiernego  tui a-ta, mam sobie za przy jemny  obowiązek 
oświadczyć;  iż t ak  własna  godność mo/n jak i honor  
narodu ,  w ym.agnją tego,  ażeby  Sprawy tak wielkiej wagi 
dz ia łane  b y ł y .  p o d ł u g  praw zasadniczych  mo narch / i ,  
j d rogą  przez nie przepisaną ,  byna jmnie j  zaś w spo-obie 
b u rz l iw ym ,  jak to w r oku  1820 się działo.  Jestem p r z e ­
konany,  że rada  miejska i zacni obywatele  tejj stolicy, 
dadzą światu nowy jeszcze p r z y k ł a d  swej wierności 
oczekując spokojnie  ś rodków,  k tór ych  przedsięwzięcie 
rpnie gotnego jest  udziałem, Dan  w pa łacu Ajuda  dn 
25 kwietnia 1828 roku . '* W y r o k  ten k tórego  niekonira -  
s y grip wał  żaden minister ,  zakom uni kowano wszystkim 
obcym d i p l o m a t o m . — Słychać ,  że królowa matka  po da ­
rowała  infantowi szablę, z boga to  djamentnmi wysadzaną  
rękojeścią,  z napisem: Don M ig u e l  pierwszy.  — Mówią, 
że po jut rze  wydane  będą  wojsku  por tugalskiemu obie- 
dwie warownie ,  poczem odpły nie  ad m ira ł  angie l sk i ,  i 
jedna  tylko fregata do dyspozycji  p a n a  ' La  mb, na T ag u  
pozostanie .  S t ronnicy  us tawy  kons ty tucyjne j  i k u pc y  
angiel scy w niemałe j są z powodu tego obawie,— Mowiono 
że ogłoszenie infanta do n  Miguela królem s amo wła­
d n y m ,  nastąpi  dnia 8  maja, — Zajścia które  w Elwas 
mia ł y  miejsce,  nagflnione zostały publ icznie,  ale do 
odpowiedzialności  n ikogo  n iepooiągnię to .  —. Pan 
Jjąriib poseł  angie lski ,  poda ł  infantowi n o t ę ,  nieprzy-  
znającą mu prawa do korony ,  t ę  no tę  udziel i ł  infan t 
radzje statui i wszystkim posłom zagranicznym,  między 
k tó ry m i  poseł  hiszpański  b y ł  z a z d i n i e m  dyplomata  an­
gielskiego,  — Infant  rozda ł  wiele t y tu łó w  honorowych

ronem Qu- !uz .  S łyc lnc  ze szwagier  infanta maro-rabia 
Eonie,- mianowany będzie xieciein fDucJ  Ra ńa|&00 1 
wynies iony  do godności  ‘ °* ;
(Kur .  Aug.  — 1 ( juo l . )

tązęcia rodz iny  królewskiej.

j  URCJA i G R E C JA .  — Donoszą  7. Korfu ,  że jenerał 
Church,  k tó ry  jak wiadoma, nie jest  nacze lnym wo 
dżem całego wojska lą d o w e g o ,  i p u ł k o w n i k  Fabwie r  
prosili  o dymisję.  Oslatni  .go strat-i, by ła b y  dla Grecji 
dotkl iwą,  posi 1 da on bawieni  p rawdziwie  wojenne t . 
lenta.  Xiąże  Dy nu t r y  łp sy la n ty  mia ł  wy rus zyć  do Tes 
salji na czele 4,000 piech . ty  1 1 ):} jazdy,  aby  zdziałać 
tam powstanie.  W y p r a w a - t a  ma s tyczność  z bliżsźem 
ozn .czem.-m granic Grec j i ,  względ no k tórych  nie zwo­
dz iły się jeszcze g .b in e ty .  — Kapitan  Hast ings podkftsię 
do dyimssji .  ale p r e z y d e n t  po w ie rz y ł  mu miasto jej 
udzielenia,  dowództwo nad  oddzia łem flot ty i zapewnił  
wypła tę  należących m u s i ę s u m m .  — VI eszka jący  w Gur- 
giewo Kąp i-ki a ja xiecia Wołoszczyzny, -  wezwany o t  
kom endanta  twie rdzy  Kutszuk  Ahmeda ,  aby  niu powie-'  
dział ,  co znaczy  n iespokojność  w Bukareszcie,  o t r z y m a ł  
od niego zapewnienie,  że wojsko-tureckie nied.r  żadne­
go powod u do zmiany  rzeczy  w tym kraju,  — F lo t t a  Ce- 
sa rsko- rossy jska ,  jak z Korfu pod dqiem 20 kwietnia 
donoszą ,  p o p ły n ę ła  z Malty na Archipelag.  — Seraskićr  
l łeszyd  Pasza,  p r z y b y ł  dnia 10 kwietnia z orszakiem z 
20 ludzi  z ł o ż o n y m ,  do Prew-ezy, zast rzeg łszy ,  aby nie 
czyniono  na przyjęcie jego żadnych przygotowań.  W 
króLce potem zapros i ł  do s ieb ie  angiel skiego jeneraine-  
go konsula ,  pana M e y e r ]  rozm awia ł  z n im bl isko przez 
3 godz iny .  Dni 1 11 og ląda ł  warownie i zapasy Wrtyl- 
lerj i  1 wydal rozkaz,  aby  się spieszn ie  zdjęto w z ni o ori: e- 
niem tamtejszych fortyfikacji .  Dnia 12 z rana-wyjechał 
na p o w ró t  do Ar ty .  (G. ił.)

JViadon 10dci Naukowe.
O reputacji autorów za ich. życia , k ilk a  ąwag przyjaciela  

lite ra tu ry  o]czystej.
( Na.te dany ari v liył )

Dwie  są szlachetne pobudki  skłania jące do poświe­
cenia się pracom uczonym:  miłość mańki', i szczera cheć 
u s łużen ia  jeśli nie całej ludzkości ,  p rzynajmnie j  kraj 1! 
wi swojemu.,  Dwie  też dla ludzi  uczonych  sa szlache­
tne nagrody:  roskosz jakiej d o z n a w i j ;  w oddawaniu
się 
zas ług

u lu b io n em u  prz edmio to wi ,  i publiczne uznanie  1 ci 1

nagród
to jest ,  

sami  juz
używania reputacj i .  P ie rwszą z tych  

praca przy no - i ;  , przyznanie drugie j  
należy właściwie do potomności .  Ze  jednak ludzie są ­
dzą nie ty lko u m a r ły c h  ale i żywych :  stąd powstaje 
jeszcze reputac ja  spółczesna  , czasowa;  która z p r a w ­
dziwą to jest  z sądem p o t o m n y c h ,  często n iema nic 
śpolnego ,  podleg ła  modzie,  namiętnośc iom,  i p rzypa  f.
ko w i.

Bardzo na tura lnym  jest  t  ui interes,  jaki lu Izie odda­
ni n a uk om  powszechnie dla siebie obiid/.ają. ZawócJ 
l i t eracki  zląd ma powagę i wyższość,  ż« odrywając o<j zyń 
ia posp o l i t ego ,  zaprzą ta  wyłącznie  pracą  umysłową, '

j Qpclptów|  swego lekarza  p r zybo cznego  mianował  b a - J  że wymaga  znak om i ts zych  darów duszy,  i uajsżlaęi}e»
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tnieisxa w ł a d z e  r o z w i L ,  ks z ta ł c i  i, dosko na l i ' ,  wsza kze  
' te: wzietości  u c z o n y c h  w y n ik a  częs to  dla nich s a n a c h
p d l a  nauk i  s / k o d a .  W - z y s c y  bo w iem  m e n u  sie zaj-  
miiiąc wszys cy  ch c ą  ich sądzić.  A ze nie w szy sc y  
sędziami b y  d i  m o g ą :  s t ąd  n ie raz  p r a w d z i w y  t a l en t  nu* 
odbiera chwał  y zasłużonej ; -  s tąd n ie ra z  t r y u m f u /e  m i e r ­
ność a p rawie n i e d o łę ż n o ść .  W praw dz i e  po n iż en i e  
„ i erwszegd ■ a- d r u g ie i  ‘ po m y ś l n o ś ć  są k r ó t k o  t r w a ł e :  
w s z e l a k o  p ie rw sz y  m -że się z raz ić ,  ile że z n a t u r y  swej 
bi i i iźl iwy i c z u ł y ;  d r u g a ,  zaś l ep iona  pow od ze n ie m,  bę- 
d/,ie. sir  w y n o s i ł a  , uczoną- n iwę  p lamiąc  i p s u j ą c :  ile 

■ źe z p . -zy rdd-en ia  sw eg o  za ro zu m ia ła  i  zuc hwała .  ^
VV kr a ja ch  w k t ó r y c h  p rzez  g łę b s z ą  i l epzsą  o św ia ­

t ę  ty l e  dla na u k  zn a ją  poważan ia ,  że  do i ch p r z y b y t  
Jtu wszyscy  się ga r n ą c ,  nie w s z y s c y  p r ze c i e  c h c ą  być  
ich sędziami;  w kt .orych ucz en i ,  s t a n o w ią c  o dd z i e l ną ,  
szanowną  k las se ,  tw or zą ,  że  tak po w ie m ,  o b s z e r n ą  li­
t e racką  h i e r a r c h i ę ,  a  za p o m o c ą  m n ó s t w a  pism pe 
r j o d y c z n y c h  b ę d ą c y c h  w c i ą g ł y m ,  p o w s z e c h n y m  ob ie ­
gu, g ł o s z ą c  i p r o s tu ją c  w ła s n e  sw e  zdania i s ą d y ,  k ie ­
ruj ą opini ją publ iczną :  t am r e p u t a c j a  a u t o r ó w  n a w e t  
za ich życ ia  o p i e ra ć  się mo ż e  n a  zasadach pe w ni e j sz y ch ;  
władają  m ą  bow iem ludz ie  n:e  gmmni  i sumiennie js i .  
Lecz gdzie" p rze c iwn ie  więks zy  w p ł y w  mają t o w a r z y .  
stwa na u c z o n y c h  jak uczen i  na  t o w a r z y s t w a ;  gdzie  
Stan au t o r sk i  - sk łada  się r acze j  z a m a to r ó w  niżeli  z a r ­
tysto w ; gdz ie  każd y  k to  w godz inie  nu d ów  i p r ó ż n o ­
wania p r z e c z y t a  wie rsz  jaki ,  w o ja ż ,  lub ro m an s ,  już  
tem sa mem  bez p ie cz n ie  p r z y w ł a s z c z a  sobie ' p r a w o  wy-  
r okowa ma o sz tu ce ,  d z i e ł a c h ,  i a u t o r a c h :  t a m  na o d -  
wrot  r e p u ta c ja  p isa rzy  zos ta j e  na łasfcę t e j  samej  p ł o .  
chości i m o d y , k tó ra  s t a nowi  o piękności  s t ro jó w ,  k s z ta ł ­
cie po j a zd ó w ,  s ł a w ie  a k t o r e k ,  e t c.  Do  k ra jó w p ie r ­
wszych,  A n g l j a ,  a j e sz c ze  ba rdz iej  l iczą się N ie m cy ;  
do d rug ich ,  p o d  w ie l u  wzg lędami  n a l e ż y  F r a n c j a  , a 
n ierównie w ie c e j ,  ch o c ia ż  w ma łe j  swej  skali.  Polska,

Ogóln ie  mó w ią c ,  s tan  a u t o r ó w  b y ł  u nas  zw yk le  sta 
nem dw o rs k im .  Nasi  u cz en i  i l i t erac i  b y l i  to powsze  
clinie d w o r a c y  zos ta j ący  na ch leb ie  i ł a sce  p o tę ż n y c h  
mecenasów.  S z k o ł y  pub l i c zn e  w  l iczbie n a d e r  ma łe j ,  
op rócz a k a d - m j i ,  u r z ą d z o n e  n i - u m ie tn ie  i n i e dba le ,  
s łaba n io s ł y  u s ł u g ę  n a r od ow ej  oświacie .  Pu b l i cz n i  n a ­
uczyciele ,  p raw ie  w yłą cz n i e  d u ch ow ni ,  p r z y  p o w o ł a n i u  i 
w idokach  swojego  s t a n u  nie mogl i  się z u p e ł n i e  poświe 
cać naukowośc i .  J a k ż e  się mieli  k sz ta ł c ić  p u b l i c zn i  pi

n a r o d o w i  o - ł od ź i ć  n a u k  w s k r z e s z e n ie m ,  o to c z y ł  t r o n  
swój u c z o n y m i .  A w części prz-/ .  gu s t  w ł a s n y ,  w części  
p o c i ą g n io n y  m o d ą  sw oj e go  wieku  i p r z y k ł a d e m  sp ó ł -  
czesn yeh  m o n a rc h ó w ,  sma ku ją c  w to w arz ys t w ie  l i t e r a t ó w  
wię ej niż  k t ó r y k o l w i e k  z j e g o  p o p r ze d n i kó w ;  wspa­
n ia łą  s w ą o p i e k ą  u ś w i e t n i ł  i s tan pisarzy,  p o d n ió s ł sz y  
ich ze  s ł u g  p r y w a t n y c h  do rang i  dwora kó w kró lesk ich .  
Pozostal i  po t e m  m o n a r s z e  a u t o r o w i e ,  lub ci k tó r z y  
za niemi  iść chc ie l i ,  byli  w z b y t  ma łe j  l iczbie,  i p rz y  
p ie rwsze j  zo r z y  n a u k o w e g o  o d r o d z e n ia  sie,  zb y t  wiele 
zna jdowal i  p rzeszk ód  i t r u d n o ś c i ,  a b y  w b r e w  n a r od o­
w e m u  p r z y z w y c z a je n i u  mogl i  so bą  u tw o r z y ć  s t an o d ­
d z i e l n y ,  w zdaniu  sw em  w o ln y  i n i e p o d l e g ł y ,  i z a w ła .  
dnąć  op in ją  publiczną.  P r z y łą c z y l i  s ię w ię c  z u p e ł n i e  
do t o w a r z y s tw :  radzi  że  p r z e z  s w o j e  a u t o r s t w o ,  k t ó r e  
sami og łasza l i  za r o z r y w k ę  ty lko  i w y p o c z y n e k  po  i n ­
n y c h  w aż n ie j sz y c h  z a t r u d n ie n ia c h ,  ł a t w o  za jmo wa l i  w 
n ich  mi e j sce  do sy ć  po c h l e b ia ją c e  sw e j  miłośc i  w ła sn e j .

W ty m  czasie l e d w o  kiika osób ,  o ż y w i o n y c h  o b y w a ­
t e l s tw e m ,  w y żs z y m  ta l e n t em  i mi ł ośc ią  p r ac y ,  p o ł o ż y ł o  
i s t o tną  u na rodu  za s łu g ę .  Jnni  wolel i  t a ń s z y m  i p r ę d s z y m  
s p o s o b e m  odnosić  bl iższe korzyśc i .  D a m o m ,  sa lo no m ,  
wy p ad ko m  i za ba w om  to w ar z y sk im ,  poś więca l i  ro zm a i t e  
dowcipu  swego  p ł o d y ,  bądź  o r y g in a l n e  bądź p o ż y c z a n e  
z f r a n c u z k i e g o : a w zamian  za nie zyskiwal i  w z i ę t o ś ć ,  
p r z v je m n e  obiady  i s ł a w ę .  P rzy  p a n u j ą c e i  f r a n c u z c z y z -  
nie,  k tó ra  z k o ń c e m  z e s z ł e g o  wieku t ak powszechn ie^  i 
Gwa ł town ie  n ap a d ła  na b iedną  ojców n as zy c h  m o w ę ,  z e  
ją  n a w e t  z n a j u s t r o n n ie j s z y c h  siedzib wiej skich już w y ­
p ie ra ł a ,  w y p a d ł o  n ie raz p r z e d  o d e b r a n ie m  w y r o k u  u- 
czyć  wprzód  sędz ió w co k tó r y  w raz z n a c z y  i i lorako u- 
ży w a ć  się może;  w y p a d ł o  n ie ra z  z c a ł ą  p ow ag ą  d o w o ­
dzić w prz ód  że  i polski j ę z y k  z d o ł a  cóś p o d o b n e g  > c h o ć  
nie t ak właśc iwie  jak f r a n cu z k i  w y s ło w ić ,  w y p a d ł o  n a ­
w e t  w ty m  je d y n ie  c e lu  c a ł e  d z i e ł a  u k ła d a ć :  ty m  s p o ­
s o b e m  z y s k i w a ł  p a t r j o ty z m ,  p o m n a ż a ł a  się c i e k a w o ś ć  
i rozmai tość .  A u t o r s t w o  • w na u k a ch  p o w a ż n y c h  o s i a ­
d ł o  m ię d z y  n a u c z y c ie la m i  po s z k o ł a c h ;  c a ł a  zaś l i t e” 
r a t u r a  "zamknę ła  się w sa lo n ac h  s to l i cy .  W y z w o l e ń c y  
je j  do  sw e g o  p o w o d z e n ia  p o t r z e b o w a l i  nie  t y l e  g r u n .  
t o w n e j  u m ie ję tn o śc i  j ę z y k ó w  i samej  sz tuk i ,  ile zaba.  
wn eg o  dow cipu  i zna jo moś c i  k la syk ów  f r a n c u z k i c h ,  t a ­
kiej p rzyna jmnie j  j a k ą  zw yk le  ma ją  k o b ie ty  i ludz ie  d o ­

l i  breg o  u ło ż en ia .  Pisano nie dla k r a ju ,  al e dla kilku lub ki lku-  
. j n a s tu  sa lon ów  i koter j i .  S t ą d ,  nie t ak  m y ś l an o  o t e m  a b y  

i og łas za n iem  dz ie ł  w a ż n y c h - ł  w r ó ż n y ę h  g a ł ę z i a c h  l i t e ra .»arze? Z a m o ż n i  p m o w i e ,  bać  dla d o b r a  k r a ju ,  bać  dla ---------- - . . , , . „ ,
swej py ch y  u so h siej ,  a,-ad za li n i e k i e d y  t e m u  n i e d o . t a t ,  t u r y ,  za jmuiąc  u w a g ę  n a r o d u , z a p a la ją c  w m ł o d z i e ż y  z y  w 
kowi.  W ł a s n y m  s t a ra n ie m  i k o sz te m  ksz ta ł c i l i  m ł o d y c h  | s z ą  mi łość  nau k ,  za ro  ic na w z i ęc zn o sc  u zioiii \ o w ,  na 
ludzi  na a u t o r ó w ,  j ak  późnie;  na  l e k a r z y  l u b  mu-  — "  " h e v h h :  a b v  ź r e b i e n i e m  u c z o n y c h  z a s ł u g
zyków.  D o m y  z n a k o m i t s z e  w o jczyźn ie  r o d e m  i mo­
żnością m ia ły  swoich  p i sa rzy ;  z k t ó r y c h  p raw ie  każdy,  
bądź  pisał  prozą  b ą d ź  Wierszem,  po  po l sku  czy po ł a ­
cinie, bą dź  p ł o d y  swe og ła sz a ł ,  bądź  ty l k o  b ib l i o t ek ę  
mecenasa r ę k o p i s m a m i  w z b o g a c a ł ,  p r z e d e w s z y s t k i e m  
m us i a ł  pa m ię ta ć  co b y ł  win ien  opiece swoicii p r y n c y -  
pałów.  M nie j  więc e j ,  i t y lk o  z m a łe m i  w y j ą t k a m i ,  
t akie n a l eż y  mieć ogó ln e  w y o b ra ż e n ie  o d a w n e m  a u t o r

z na cz en i e  u o b c y c h ;  aby  z g ł ę b ie n ie m  u c z o n y c h  z a s ł u g  
s t a w n y c h  p o s t r o n n y c h  n a r o d ó w ,  w y d o b y ć  się z p od  
j a r z m a  m o d y ,  a rozkrzevs ' ieniem zasad w y t r a w n e j  k r y ­
tyk i ,  sp r a w ić  i żby  P o l a c y ,  z dzieci  p r o w a d z o n y c h  na  
pasku f ra ncuz k im,s t awa l i  się ludźmi  c h o d z ą c e m i  w łas na  si- 
ł ą  na w ła s n e j  nauk niwie:  jak r ac ze j  o t e m ,  a b y  na l icz ­
nym w ie c zo r ze  lub d o b r a n y m  i s m a c z n y m  ob iedz ie ,  p i ę ­
knie p r z e c z y t a ć  a l b o  z pa m ięc i  za d e k l a m o w a ć  w ie r sz  j a -  

- ki,  n a d a j ą c y  poe c ie  n o w e  p raw o do p o c h w a ł  j e g o  ko.
. i  ' ___ _____1 ó .—. i  r ,  k  i r ł r »  i n o ł o i  K  i 1 I m  m  1 7  o d aBtwie. Narę.ście,t,ą d r o g ą ,  i p rzy  u p a d k u  r ze cz y  publ iczne j ,  ter j i .  W sz ys t ko  to  życz l iwie  b y ł o  r z y ję te :  ij a , cz y  o a,

s tan a u t o r ó w  w Po l sce  zos ta ł  w y łą c z n i e  s t an em m k c z e m -  t ł ó m a c z e n i e  t r a j e d j i ,  ep ig ram at ,  czy  t e z  pod owcspnyn t  
nych p a n y g i ry s t ó w ,  k t ó r z y  swych  piór  n a je m n ic z y ch  na  to  t y t u ł e m  dowoipnie  z r y m o w a n y  k o m p le m e n t  do p ięknej  
j e dyn ie  używ al i  a b y  w sz y s tk ic h  chwali l i  w t enczas  g d y  Al iny  lub L u c y n y .  Mia rą  zas ług i  a u t o r a  b y ł  d ow ci p  i d o .  
p raw ie  wszys tk ich  g an ić  na l eża ło .  S t a n i s ł a w ' P o n i a -  b r a wola  s ł u c h a c z ó w .  R o s ł y  p ęknie  o p r a w n e  sz tambu-  
jowskf  k t ó r y  n i ed o lę  swego  p a n o w a n ia  chciał’ sob ie  i c hy  dam ;  pub l i cz ne  x if  gwrnie b y ł y  p u s t e .  Jyraj nie raaj^P
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s ł a w n y c h  a nawet  miernych  dz ie ł ,  c ieszył  się s ławnemi  J ró ż n y c h  rodza jach  pisania p o ło ż y w s z y  piękne zasług} 
wieikiemi autorami.  Co pochwali ł  t en  lub ów salon, tó | i l icznemi dziełami swemi-o jczysty ję zyk  znacznie wzb. •

gaciwszy n iedawno jeszcze {już wiekiem i pracą.zmo;  = 
do wany  pierwszy u nas da ł  p r zykład  żywienia w pamięci 
ziomków na ro dow ych dziejow|przez xięgi równie ciekawe 
jak przy jemne w sposobie s ławnego i od ca ł ego  ś w i a t a

chwal i ły  inne ,  t emu  przyklaskiwała stolica.  Należało do 
do brego  tonu taką a nie inną głosić opiniją o jed nym  
lub drugim wierszopisie jaką  o nim przy jąć  ra cz ył a  j e ­
dna lub druga  znakomitsza koter ja.  Przepisywane  wier- 
i z e  r o zch odz i ł y  się przez k o r e s p o n d e n c i e  po prowin- 
ci jach razem z wiadomością inódj j s l ro jow stol icy.  Tak  
p e w n a  l iczba ludzi,  k tórzy  l«dw0 ty le  światu znani byli

r  i • _ i • _ a._ l  i; ~ v .• i :_____i i___»z i, .

czy ta nego  Szkota.  Ale przyzna jmy równie,  bo i nacoż 
sami siebie miel ibyśmy zwodzić? iż w galerji  żyjących 
nasz ych  s ł aw ny ch  ludzi zna jdują  się także  posągi na

ile ( w  chęc i  pokazania się także Człe  wiekiem dobrej  kom-f gl inianych nogach.  Nie= c he łp i ąc  się z czasowej,  przy. 
panji)  k tóry  z r e d a k to r ó w ou ży ł  ich dla zape łn ienia  kilku przypadkowej  reputac j i ,  nie zapominajmy że każdy 
Stronnic swego dziennika,  u j rza ła  się p rzyjemnie zdzi- j  dzień przybl iża nas do sądu potomnośc i ,  przed którą 
wioną , pozyskawszy powszechną  reput ac ją .  W rzeczy-  j wszys tkie  nasze s tosunki,  związki,  i zaszczy ty  przybocz- 
samej ,  nie o j e d n y m  z nich myśląc p r z y c h o d z ą  na pa - j  ne  zasłona  czasu na zawsze pokry je .  A  kiedyśmy ubo- 
mięć bez żadne j złośl iwej  intencji  t e  dwa wiersze,  k t ó - * dzy  w pracy  i z as łudze ,  bądźmyż i w d u c h u  ubodzy, 
r e  Korzeniowski  umieśc ił  w najszczerszej  pochwale .  |  Wskutek  lep sz ych  badań teor ji  i bl iższego nieco za-

Nie  jeden  gdy  tw e  pisma chwalę mu z zapa łem,  I poznania  się z płodami Niemców i Anglików literatura
Odpowiada zdziwiony , , J a  nic nie c zy ta łe m , ,  I polska od kilku “lat  żywiej  obudzona ,  zaczę ł a  nową

Co większa tego  zdz iwionego k tóry  tak do zmieszania:, epokę.  Z as łużon e  w t ym czasie imiona z got ow a ły  dla
odpowiada ,  niemożna  sumiennie  uważać  za nieuka  w l  siebie ch lubną  i t r w a łą  s ławę .  Zjawiło sięj kilk u 
o jc zys t e j  l i t era turze .  I no wych pisarzy. Z ty c h  jedni ,  jako ludz ie  młodzi

Ktokolwiek  przeto z większych czy  mnie j szych  l i tera-  re fo rm atorowie ,  p rzejęci  mniej baczną  śmiałością wystą.
pili z tworami  swemi zby t  r y c h ło  i n iedoj rza  le; od innych 
wy ż sz y c h  ta le n te m lub s ta rszych łatami o t rzym ał  naród 
już  więcej niż nadzieje.  Uwaźmy wszakże iż reputacja 
mniej więcej  szczęś l iwych  no wator ów ,  jakkolwiek  po­
wsta ła  nie w pewnej liczbie sa lonów ale już ui.ędzy

tó w  chc iał  się swym ziomkom dać poznać ,  musia ł  do  
Stolicy je chać  za s ła wą  jak za kosz tow nym to w a re m  
k tó reg o  nie można by ła  nabyć  na prowincji .  T y m  spo­
sobem na s tanowienie  reput ac j i  i wziętośći  au torów 
zawiązało  się niejakie monopol jum,  przyznane  pewnej :  
liczbie mniej więcej b ie g ły ch  praktyków,  k tórym znowu i massą narodu ,  j e s t  także dopiero repu tac ją  czasową, 
na jw yższy  sąd l i teracki,  to jes.t sąd sa lonów j a k b y  W; i w znacznej  części d z i e ł e m  mod y tylko i s unej nowości, 
nagrodę  za s łu g  ku swej zabawie po ło ż o n y c h ,  zu pe łn ie j  A b y  więc niezawodnie  można  się nią cieszyć i zape. 
z swojej  s t r o n y  zaufał .  Zniemi to  nie z d ru ka rzem '  wnić po twierdzenie  onej  u po to m n y ch ,  należy tę  repu. 
t r z e b a  b y ło  robić zna jomość każdemu kto chc ia ł  po- ta c i j ę  oprzeć nie na p och wała ch  tego  lub owego  kolegi 
zyskać reputac i ję  jakiegokolwiok pisarza. P r z y j ę t e  zo-  a l b o  dziennika,  nie na entuzjazmie s t ude ntó w ale na znaćz- 
s t a ł y  pewne formy do k tór ych  się powszechnie  zasto- 1 nym zbiorze dz ie ł  wy t r aw nych  i do j r z a ły c h  mogących 
sowano.  Wprowadzony nowicjusz za c z y n a ł  zwykle  od się ró w n a ć  z pismami znakomi tyc h  au torów t y c h  naro- 
jakiej bajki, allegorji ,  lub równie  (dowcipnego,  jak dów,  k tó re  Qnie ty le  wyższą  zdolnością ile szcześliw- 
skromnego epi t ru poświęconego ku chwal# k tórego  zj szemi l o s y )  niezmiernie nas w naukach  wyprzedz i ły ,  
braci; p rzek ład  wreście jakiejkolwiek francuzkie;  sztuki!  Niech  własne  sumienie pisarza będzie  miarą jego  za- 
bądź dokonany ,  bądź ro z p o c z ę ty ,  bądź dopiero zatnie-j  s ługi .  W yz wala jąc  się z d espotyczne j  i zarozumiałej 
rz o n y ,  szczęśl iwego kandyda ta  pasował  oslateczaie® sz k o ły  j e d n e g o  narodu ,  nie zap isujmy się jak niedołę- 
na poe tę.  A b y  lepiej rozróżnić  za s łu gę  i nie brać! gi w niewolę  drugiemu,  ślepi na jego  b ł ę d y  i powszech- 
je dnego  za drugiego,  t e g o  z robiono polskim H or acym :  nie p r zyznane  wadę; ale za przewodnic twe m wyższej
lub Wirgil im, ta m te g o  j Rasinem lub Korne lem.  B y ł t e  
rodzaj  osobliwszej  maskarady .  Wtem weso łe m gronie  
gdz ie  równie  miano na celu pożytek  i s '* w ę  ojczystej  
l i t e ra tu ry  jak przy jemn ą towarzysz ów zabawę dis  za ­
ost rzenia  p rz y  obiadach dowcipu i ape ty tu  po trzeba  
jeszcze b y ł o  z pomiędzy  mnie ; z ręcznych lub mnie) 
szczęśliwych kolegów wybrać  tt-go lub owego na pas ­
twę  mniej lub  wiece) zasłużonej  śmieszności. Z n a l a z ł y  
się ofiary;  a'e cel zos tał  dopięty.  P r z y b y ł a  nowa roz­
ry w k a  łaskawych amatorów;  o tworzyło  się nowe pole 
dla żartów, ep igramów,  u inków,  a na wet  poematów; t u ­
dzież dla " c h w a ł y  j i  reputacj i  | i  kszt  t łcącycbj się 
na nich ta lentów.  O jak dawnych mówię  t u i z i s i e i i ,  czy ­
telnik świadomy,  rzeczy  n i e c h )  sam osądzi. Daleki  je­
stem od żuchw ale) i niegodnej  chęci uwłaczania istotnej 
zasłudze.  Miło mi jest  w każdym razie wyznać prawdzi ­
w y  szacunek dla ch lubnie znanych  l i teratów. Na  ich 
cze l e  z radością widzi naród czcigodnego męża,  k tóry jw

miłości  sztuki ,  sz lac he tneg o  zapału,  zdrowe; krytyki  i 
smaku , sami się zbawienną  drogą  prowadźmy na polu 
o jczys tem nie z raża jąc  się ani sz y d e rs tw e m ,  ani chwi­
low ym t r yum fem sędz iów więcej szczęśl iwych niżeli 
zas łużonych .  Nie ty l u  moża  być  dob rych  a u to rów ,  ilu 
jest  dob y c h  i p r z y je m n y c h  ludzi. Oby  z jak najwię­
kszej l iczby p iszących  sprawied l iw a  potonaiaosć choc 
kilku dla s w yc h  pochwał,  d la  s tavry narodowej wybrać 
mogła:  do dziś dnia bowiem w polskiej- l i teraturze 
mniej j s s t  zasługiĄ  więcej reputac ji .
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Widowiska  w S t o l i c y ,

T e a tr  n a ro d o w y . D z i ł  ko m ed ja  O d w et czyli B a rb a ra  Z apolska, 
b a le t  W 'esele k rakow sk ie#

D o . dzisie jszego  riiim aru  d o łącza  siS N er 62 D z ien n ik a  obwieszczeń.
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